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u> W ilnie w Poniedziałek dnia i4 Lipca v. s. i85o Roku,

W i a d o m o ś c i  K r a j o w i .

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  1 lipca.
Dnia dzisieysAPgo, tako w dzień nsyuroczyst- 

ezy i nayradośnieyszy W y so k ich  Narodzin N ay- 
jaŚnibyjizky C esarzowjry JeymoŚcj, w P eterho ffie , 
xv cerkw i paUcowey, o godzinie 11 zraoa, odby­
ły  sję dziękczynne do Pana B ’g* rao.Ity, w o- 
becności N A Y J AŚNIEYS '.YCH PAŃSTWA , ІСН CeSAR- 
«клеи W ysokości: N astępcy T ronu , W ielkiego 
Х іесіа i M igrała P a v* łowicza , Ich K rólew skich  
W ysokości:  Xią?ęcia Następcy Tronu Szwedzkie­
go, i Xięcia K arola  Pruskiego, oraz Jenerała M ar­
szałka Polnego, H rab i P askiew icza  E ryw a ń sk ie -  
go , Członków Bady P listwa, PP. Ministrów, Se­
nato rów , Jenerałów, Urzędników Dworu, i wszy­
stk ich , oboiey p ł c i , znakomitszych csób , które, 

•po skończonem nabożeństwie, miały szczęście skła­
dać swoie powinszowania N ayjaśnikyszym Pań­
s twu . W ieczorem  , w appartam antach pałacu, 
by ła  publiczna maskarada dla szlachty i kupców, 
Ogród zaś i sadzawki były wspaniale oświeconej
200,000 różnobarwnych lam p szklannych czyujły 
widok nader czarujący. T ak  wielkiego publicz­
ności moóztwa , iakie w  dniu tym zgromadziło 
się w P e te r h o f j ie , nigdy ieszcze nie było  przy­
k ładu. (G. S . P ,)

— Przez najwyższe rozkazy dzienne, w А іе х а п -  
d r y i  pod P ete rh o jfem  25 czerwca wydane.

N a r  J AŚ NI  EY8ZY Ct ó S ARZ J E G O M O Ś Ć  , П 8  у  W  y -  
i e y  raczy ł rozkazać: półkom Зсіеу i 4 tey d у wi­
zy i ułanów, nazywać się odtąd półkami ułanów  
ukraińskich: lm u ukraińskim  ułanów, 2mu nowo- 
archangielskim ułanów , 3 mu nowomirgorodzkim 
ułanów  , 4 mu elizsw etgrarkkim  lfłanów j ułanów  
hu gs kich: im u  bugskim ułanów, 2tnu odesskim u- 
łauów , 3mu wozoeseńskim ułanów , 4 oiu olwio- 
polskim ułanów.

— D n ia  28 czerwca  , C esarz J egomość , o b e j ­
rzawszy stoiącą w porci^; kronsztackim eskadrę, 
oświadcza zupełne Swoie za czystość i porządek 
zadowolenie : Naczelnikowi morskiego sztabu J e ­
go Cesarskiey M ości , Jen e ra ł-A d iu tan to w i, X ią -  
żęcib J l/en sziko w i, W ice  A dm irałow i Idam elto - 
n o w i , K ontr-A dm irałom  : R u d n iew o w i, Ł a za re -  
w em u , H andlerow i i B u ta ko w em u , oraz wszyst­
kim  PP. Sztaba i Ober-officerpm; a rangom niż­
szym daruie: tym, którzy wrócili z morza Srzód- 
ziem nego, po dwa ruble na każdego . innym zaś 
po rublu; a wszystkim w ogóle po funcie mięsa 
i po porćyi wódki, na każdego.

—  N ayjaśnieyszy Cesarz J egomość oświadcza 
szczególne Swoje zadowolenie K ontr-A dm irałow i 
Ł a za rew em u , i okrę tow  Dowódcom : Kapitanom  
iszey  rangi: okrętu A zów , Chruszczewowr, o k rę ­
tu C esarz A le x a n d e r  y, Suszczów i, i okrętu K ulm  
ła z a r e w e m u  m u ;  Dowódcom fregat, Kapitanom 
2giey r a n g i : fregaty  K o n sta n ty , B a ranow em u\ 
M a r ia , lszka r in o w i; A le x a n d ra , Kaps ta no w i-Po­
rucznikowi JBoi/ie, oraz korw etty  N a w a ry n / K a ­
pitanowi Porubznikowi ISachim ow i, za wzorowe 
tych  statków urządzenie.

Oprócz togo, N ayjaśnieyszy Cesarz J egomość 
oświadcza szczególne uznanie Swoie Głównemu 
po r tu  Kronszlackiego Dowódcy, W ice-A d m i r t o ­
wi RolnoĄvemu , za wyborny stan, w  którym N ayja- 
ezuEYszr Pan znalazł statki,stojące w porcie. (G.S.P.)

W y kreś la ją  się z lis ty  ra n g  zm a rli: w A a -
w&leryi, Naczelnik ^ciey d у wizyt ułanów? Jene-

ra ł-Poruczm k S ta łyp in  iszy; w A r m ii , P rezydent 
Audy^oryatu poluego 3giey a r m i i , Jenera ł-M a- 
lor tru tko  w 5 ci; w piechocie , Dowodzący odwo- 
dowem l i t e y  i i 2iey dywizyi pieszey brygeda- 
mi, 5^o ka^abiGidrów pó łku  Pótkow nik  W o ro b - 
jew  2gi.

Z a d a li m ianow an i:  w  p iech o c ie , Orszaku 
J ego Cesarskiey Mości Jene ra ł  Маіцг Xla£ę D o ł-  
horuki oui, Jenerai-Adiutaniem przy К аѵілзківг- 
8 zш  Cesar/ u; w ka w a lery i, Dowódca 2giey b ry ­
gady dywjzyt ułanów woysk polskich , Jen e ra ł  
Brygady , Jego Królewska W ysokość Xiążę Л -  
darń УУ irtem berski, Jene ra ł  Adiutantem p r z y  J e ­
go Cesar-kiey M ości , z zostawieniem przy daw ­
niejszym  obowiązku. Zostaiącv przy Naczelniku 
2giey kiry ssyeró \x d y w izy i ,  J e n e ,a ł -Маіог von  
E n g elh a rd t  4 ty, Dowódcą w oyska Kozaków oren- 
burskich, z liczeniem się w k aw a le ry i ,  na miey- 
scu Pólko wnika Tim aszew a.

Z a  odznaczenie się w służbie są m ia n o w a ­
ni: na Jlocie, Dowódca 7go flotty ekwipażu K a ­
pitan 2giey rangi, Bohdanow icz , K apitanem  iszey 
rang!, ze starszeństwem nad rów ennikami, oraz 
z naznaczeniem ca Dowódcę i 7go flotty ekw ipa­
żu i okrętu E m h e y te n —  Siódmego ilo tty  ekw ipa- 
zu Kapitan 2giey rangi E p a n czin , Dowódcą te­
goż ekwipażu, z zostawieniem Dowódcą okrętu y /- 
lexander~Newski. (G. S. P.)

—  Przez caywyższy dyplomat pod d,niem i  l ip ­
ca, Jenerał-adjutant, Jen e ra ł  piechoty, Śukin  i* zy% 
udarowany h rybn tow anem i znakathi o rderu  i . A -  
le x a n d ta  Newskiego.

— Jenerał  Kommissarz Wo*enny , Głównego 
Sztabu J . С. M. Jenerał-m aior,  L inden  t s z y , \ mia­
nowany Kawalerem orderu ś. PL łodzim ierza  2rey  
kbasy wielkiego krzyża. ( /? . / . )

W iadom ość urzędow a .
W  p ierw szych  dniach czerwca, Sew astopol 

by ł  świadkiem wypadku, rów nie okropnego , tak 
niespodziewanego.

Pomimo czynne Rządu śrzodki niedopuszcza­
nia m półwysep K rym u  m o ro w e j  zarazy, która 
grassowała w  południcwo-europeyskich p row in­
cjach tu reck ich ,  przeszła do Bessarabii, a nawet 
dosięgła miasta O dessy , konieczna potrzeba c ią­
gły cl kommunikacyy portu sewaslopolskiego % 
woyskami, które się zna jdow ały  za D una iem , za- 
niosla ią była sposobem niedostrzeżonym i do Se- 
w astopola; stanowcze atoli ś rzodk i , użyte prze* 
Zwierzchność mieyscową, nie tylko celem w strzy­
mana , lecz i całkowitego zapobieżenia tey. k lę ­
sce, niezwłocznie okazały pożądany skutek. W  
końcu maia, miasto i kilka iego przedmieść b y ­
ły  iuż wolnemi od kordonu; w iedney tylko, tak  
nazywaney wsi O krętowey  mieszkańcy, po w ięk ­
szej części odstawni m ajtkow ie  i niższych rang 
służący flotty, odbywali ostatni term in kw aran ­
tanny, który takoż miał się wkrótce skończyć. .

Jakkolw iek zbawieonemi są w ogólności kw a­
rantannowe ś rz o d k i , iednakże lud prosty , ie le li  
nie widzi mnóstwa ofiar m orow ej zarazy, pospo­
licie nie wierzy iey bytności, a śrzodki owe za­
wsze poczytuje za iakiś zbyteczny i  chciwości u -  
cisk.

Kilką dni p ie rw e j  przed zupełnem up łyn ie-  
niem odbywanego przez mieszkańców wsi okrę- 
towey  term inu kwarantannowego ,  nagle się nka« 
załA w nie у śmiertelność, uznana za skutek mo*

t



r0wey мгку. Na mocy rozporządzenia Ctaeowe- 
CO Woienncgo Gubernatora , Jenerała-Adiutanta, 
S ta ły p in a , zostali wystani medycy , w celu zre­
widowania i pogrzeb.eąia ciata .edney zmarłey 
kobiety: lecz inne niewiasty me dopuściły ich do 
te£,o. PodobneŻ nieposłuszeństwo zaszło . ze stro­
ny innych tey wsi mieszkańców, gdy ,m ogła­
szany był rozkaz, względem wyprowadzenia kil­
ku L u b y  do obozu , celem zupełnego ich mie­
szkań oczyszczenia. Wszystkie zwierzchności 
przekonywania o konieczney tego srzodka potrze- 
L  zostały daremnemi, a dma 5 czerwca o go­
dzinie 7 wieczorem, za uderzeniem na gwałt, po- 
wstał bunt, we wsi . w mieście , w lednymze 
czasie. Buntuięcy się żądali niewątpliwego ich u- 
wełnienia zpod kordonu kwarantannowego, і о - 
tworzenia kościołowi rzucili do srzodka mia­
sta, i unoszeni wściekłym gniewem, zamordował,
Woiennego G uberna tora ,  Jenerała b ta lyp m a  kwa-
rantannovveSo Inspektora, Radcę Kolleg.alnego 
s tu llę . Dowódcę brygady, Dołkown,Ka n  arobja- 
w a, or.z Rommisarza StU panow a  ; zburzyli domy 
i zrabował, maiątek urzędu,kow kwarantanno­
wych i polieyyuych, którzy souerc, umkl, ,edy- 
nie ucieczką do pólnocney fortyf.bcy, , na okrę- 
ty; wreszcie, przez całą noc, dopuszczano s.ę 
licznych gwałtów, uspokoili się me pierwey, ,aK 
za nastaniem dnia. Chociaż ilosc byłych oaow^ 
czas w Sewastopolu  woysk, mogłaby nawet po­
wściągnąć szaleństwo buntowników; lecz ze me o- 
trzymaiy należytych w tey mierze rozk.zow a 
nadto , że S ię  nie zuaydowała przytym większa 
cześć głównych Zwierzchników: zostawały więc 
w zupelney bezcycności. Szczęściem atol,; ze­
wnętrzny kordon kwarantannowy był uprzednio 
tak wzmocniony, iż żaden z mieśzkancow miasta
przezeń nie przeszedł;

Na pierws/ą o tym nieezczęshwym wypad­
ku wiadomość, zaraz przybył do Sewastopola, 
rzeczywisty iego Woientiy Gubernator , Adu.ir-ł 
G reyg, a wnet pdtym i Noworosśyyski Jenerał- 
Gubernstoi-j Hrabia W oroncow. Chociaż, dnia 4go, 
iuż wszystko było uspokoionćm , tak , że i kum- 
mendy robocze zaymowaly się pori.wnemu swe- 
mi obowiązkami; lecz użyte przez nich srzndki 
stanowcze, wszędzie zaprowadziwszy zupełną spo- 
koyność, usunęły wszelką obawę względem po w- 
stania nanowo podobnych za mieszań. W tymże 
czasie przedsięwzięto, iakte tylko można b>ło, śrzod- 
ki tak zachowania zdrowia mieyacuwych miesz­
kańców S ew a sto p o la , iako i zapobieżenia prze­
chodzeniu zarazy morowey do innych mieyic pół­
wyspu.

Gdy o tśm doniesiono Cesarzowi Jeoomósci, 
N aoaśnieYszy P an raczył n а у w у ż e у włożyć 
na iNowcrossy> skiego Jenerała-Gubernatora, Hra­
bię W  oroticowa^ ,ot>ow iązek, tak dokładnego wy. 
śledzenia powo d<*w у bil przyczyn byłego baniu, 
jako też oddania pod sąd , i na*€t samego tka- 
rania, winnych. Dla lego, ustanowioną w 
stopolu, została oddzielna śledcza I^ommisśya, łtó- 
rey czynność, pomimo krótkości czasu, odbtwa 
się % wielkim pośpiechem: gdyż nie tylko odkryto 
iuż istotne przyczyny buntu, lecz nawet ki,kii 
zpomiędzy głównych iego sprawców zostaie w rę­
ku Rządu. (ćr. S. jP.)

K RÓLEWSTWO P ó Ł l i l l .
W  arszaw a dn ia  lipca.

Królewsko - A!exandrowski Uniwersytet, z 
końcem rocznego ntuk wykładu > odbył w dniu 
onegdayezym zwykłe posiedzenie publiczne, śnię. 
cooe pamięci uczonych Polaków. Dziekan ѴХ у . 
działu Prawa i Admmistracy i, zastępując nieobec­
nego Rektora, zwięzłą, przemową z i g * fł to posie­
dzenia, a Profesor Doktor Jan ikow ski czytał ży­
wot Franciszka D ybka. U«i*ń żeoie rozpraw ce- 
luiących i ogłoszenie zadań przyszłorocznych za­
kończyło uroczystość.

— Dnia i-i b. m. odbyło się uroczyste założenie 
fundamentów nowego więzienia ink wizycyynego 
przy ulicy Pawiey i Dzielney. J W. Minister Spraw 
Wewnętrznych i Policyi M ostow ski, Radcy Sta­

nu: Sum m ski, IV  о у da  i R em bie liński, Referenda­
rze Skarbek  i Z a m o y s k i , 1 wielu Urzędników 
Kommissyi Spraw Wewnętrznych byli tam przy­
tomni. Po podpisaniu protokółu na pa rg a mi nie; 
przez osoby dó Komitetu trudniącego się budo­
wlą należące, takowy w ta z ze wszystkiemi pisma­
mi peryodycznemi, dnia lego w stolicy wyUłemi; 
afiszami teatrów i widowisk każdego rodzaiu, mo­
netą polską kurs maiącą , włożono do puszki i 
marmurówą tablicą ze stosownym napisem nakry­
to; J W . Minister zamurował pierwszą cegłę; a za 
nim wszyscy obecni a pierwszych Urzędników.

— Doświadczenie z d wóch poprzednich lat, wska­
zało potrzebę ustanowienia krótszego terminu, rid 
odbycia targu głównego na wełnę tv VVarSzaivie, 
w celu zbliżenia wzaiemnego , między producen­
tami a kupuiącemi, porozumienia się; tegoroczoy 
targ przeto począwszy dnia 18 z. m. trwał tylkb 
dni cztery. Wełny dowiezioney było ćetnarow 
11,878 funtów 4 .f. Gdy iednak tą fazą, wcześnie 
przed targiem, nadeszło wiele wełny, którą w cią­
gu targu przedano; uważając przeto wełnę tę, ia- 
ko na targ główny dowiezioną , uczyni , podług 
zebranych przez Deputacyą wiadomości, ogó̂  weł­
ny na tegorocznym targu, przeszło 12,000 cetna- 
Гощ  nie licząc w to przez Bank na dawnióyszy fch 
targ «eh zakupitiney» Żwawo odbywało się tą rażą 
kupno, i z całey ilości, dostawioney na targ wef- 
ńy , ledwie i 5o ćetnarow w ciągu istniejącego 
targu nie sprzedano , które jednakże pcźniey ró­
wnie sprzedane zostały ; a nawet w miarę przy­
byłych kupuiących, tak krajowych fabrykentów; 
iako i zagranicznych Spekulantów , znaczoieyszą 
daleko nad dowiezioną ilość wełny, byłoby mo­
żna pozbyć po cenach zw yczayny ch. Geny, jakie 
и nas na tegorocznym targu doświadczano, są na­
stępujące: INaycieńszą płacono po 100 do 125 ta­
larów. Następne gatunki cienkiey wełny płaco­
no od 80 do ioo tabrow. Wełny cienkie nale­
życie wymyte sprzedawano od 45 do 60 talarów; 
WełBy poprawne od 56 do 45  talarów. Zupełnie 
brd у nery у сё od 28 do 36 talarów za сеіоы cięż­
ki 128 funt. wagi polskiey ważący. Tym Sposo­
bem wełny, w gatunkach cienkich i śrzednich; 
otrzymały prawie zeszłoroczne ceny ; ivefny zss 
w brdynaryyuych gatunkach 10 do 15g Wyższe, 
które także równe są cenom , na targach zagra­
nicznych, iako to: w B erlin ie  i W ro c ła w iu  osią­
gniętym. Zbawienne skutki okazały się, z zar.ąi 
dztinego przez  Kommiśsyą Rządową Spraw W e­
wnętrznych i Policyi rozesłania w kray Sortye- 
rów, którzy nietylko bwczarnie rozk laSSyfikówa- 
li, ale oraz wskazali właścicielom gromad sposób 
mycia owiec, i sortowania wełny na właściwe ga- 
Itioki. Deputacya z przyjemnością donieść mtiże 
Kommissyi Rządowey Spraw Wewnętrznych i 
Policyi: że skutkiem takowey czytiności, i przy­
łożeniem się obywateli, wełny na tegorocznym tar­
gu, byty w ogólności lepiey wymyte i rozgatun- 
kowane.

— J W . Hrabia D ybicz Ź a b a łka ń sk i Feldmar­
szałek, wracaiąc ze Szlazka^ ooegday przybył do 
W a rsza ivy . Mieszka w Zamku Królewskim; ma 
przez kilka dni zabawić. Hrabia Jan Z a m o ysk i 
onegday przybył ze S ta m b u łu .

R A P P O R T  R A D Y  S t * N U  
(Ciąg dalszy.)

F . O p ła ty  śtęplow e .
Dochód z tego źródła ocenio­

ny był od Budżetu  w  roku  
1824 w summie . . . .  z ł .  2, odo,odo g r . — 

a w latach następnych , to 
jest w roku 1825— 1826 —
1827 — 1828 po zł. 2.200.000—
czyli łącznie . . . . .  — 8 , 800,odo — —

W  o g ó l e  w i ę c  p o d ł u g  B u d ­
ż e tó w  г p i ę c i u  lat m i n i o n y c h  
s p o d z i e w a n o  s ię  d o c h o d u  Z o-  
płaty s t ę p i o w e y  .  . . . zł. 1 0 * 8 0 0 , 0 0 0  g r . —

rzeczywiście zaś p o b ra n o :
w  ro k u  1824 . zł. 2,5oi,§g^ gr. 4 

— 182.5 . —  2,420,1Ś2 — l 5



— i8?6 . — 2 j 51.886 — i
— >8-_»7 . — 2 8-j — g
— 1828 . — 2.З42.171 — 12

Łącznie . . zł. 12,* 20,117 ^ r .  i i
a latem wpłyr.ęto więcey . zł. 1,220.117 gr. 1 i 
a w sloaunku wpływów я ^

jiięciu lat poprzednich w y­
noszących  ............................— 9 5o9,753 — 2

również w ięce j  . . . .  — 2,710,564 — 9 
Jakkolw iek ścisłe wykonywanie prawa o opła­

tach stęplówych nie przestało bydź |'гге<1 mio­
tem szczególnej troskliwości K ćm in ssy i  Rządo­
w e j  przychodów i Skarbu; dochody iednak z te­
go źródła oczekiwane , acz wyższe od pozyski­
w anych  w latach póprzedzaiących, nie stanęły je­
szcze na właściwym stopniu. Działania W ładż  
Towatzy8tv%a Kredytowego Ziemskiego, г pom y­
ślnych dla kr&ih owoców powszechnie uznanej 
przyczyniają się dó ztnnieyszema dofchoduw ślę- 
plowych.

Liczba niszczących strony pryw atne ргоссв- 
snw f iest mniejszą , zalćm poszło, ze i pri&edaż 
papieru stępia kosztów sądowych, nie przynosi Tl-: 
kich iak fdawuiejr korzyści. Lecz to zuiżenre się 
dochodu pub licznego, iest tu usprawiedliwione 
przyczynam i, k tó re  zkądinąd naypofeyślaieyśze 
sprowadziły dla kra iu  owoce.

G. S  ó i.
Docliod ten oceniony był do Budżetów , a 

mianowicie:
w roku i 8i 4 w  summie zł. 16 4o3, in4 gr. 21

—  1 8 2 0  —- —  —  і 6 .4 о5 , і л 4  —  2 i
— 1826 — — — 16 40З.2З7 — 21
— 1827 *— — — i 6,4 -5.284 — 31
;— 1828 — — — 16 4o3,4-26 — 21

W  pięciu zatem latach miał 
przynieść w ogóle : * ; * żł. 8з ,о і6, і 58 gr. i 5

w ciągu źaś tych lat pobrano, a w szczególności: 
w roku 1824 . . . .  zł. i 5 8o4/ /5i gr. 4

--- 1020 . . .  i — 16,170,762 -— ІЛ
--- l8.-6 . . . 1  — l6.o82.2D2 — 26
-------  1827 . . . .  -------- l 6  627.89Э ---------  20
— 1828 . . . .  — 1.6 783,5- 4 — 17

Łącznie . . . zł. 81.472,166 gr. 18
mniey . . . . — 543,991 — 37

w stośunku iednak w p ły ­
wów z pięciu lat poprzednich 
wynoszących . * . i — 53,712,375 — i 4
. pohr&no więcey 27.759,793 — 4

Jakkolw iek corocznie podnosi się dochód zO 
sprzedaży soli j nie odpowiedzitł on przecież w 
pierwszych trzech latach zamierzeniu Budżeto­
wemu.

Ustanowione pó nad granicą w Austryi i 
Prussach składy solne, sprzedające wyłącznie sól 
do Królestwa Polskiego za znacznie zniżoną cenęj 
sprzyjały potaiemnemb iey naprowadzeniu, 1 dzia­
łb y  na zniżenie sprzedaży w magazynach kraiu  
tutejszego:

Staraniem W ład z  właściwych wyjednane u 
Rządów ościennych rozporządzenia , przyczynę 
powyższą w części usunęły, a wzrost dochodow 

isutnieb dwóch U tac h ,  iest tego oczywistym 
skutkiem. Przytem śrzodki przedsiębrane do za­
pobiegania pHemytom celnym , zasłaniały od 
fciimieyszenin się i dochody solne.

Zawarte w roku 1826 umowy, o dziesięcio­
letni przewóz soli, ze Składów i warzelni zagra­
nicznych do magazynów kraiowych, oprócz wie­
lu dogodności ułatwiających administrowanie tą 
• ażną częścią dochodow publicznych» nową sk a r ­

bowi nastręczyły korzyść, w porównaniu z daw- 
oieys^emi czyniącą^rocznie zł. i 45 71З gr. 17.

W  zamiarze zapewnienia krtuowi korzyści, 
akie mu obiecuie źrzódło wody słoney w Cie- 
' h o c i n k u , po przygotowaniu planów i kosztory- 
ow, zastoso wanych do z granicznych poprawnych 
warzelni, Wniesione zostały przy źrzódle rzeczo- 
e o, za riaywyższem upoważnieniem, obszerne za» 
udowania,

W y k ończen ie  za* zakładu tego, dopiero

w roku bieżącym spodziewane , dla wielu przewa­
żnych przyczyn spóźnione postało.

Trudność nabycia materyałow , budowlan­
y c h ,  w Obwodzie Kuiawskim znaioma, brak  zu- 
-pfflur robotników,, z przyczyny wnoszącey się bli­
sko tw ierdzy Torunskiey, potrzeba zamówienia i 
sprowadzenia z  za granicy machin parowych do 
riźvvigau% wody, na sążnie, tudzież pan w i żelaz­
nych do wąyzefniow, trudność nakoniec nabycia 
ciernia, wyćSęcia, związania, i przywiezienia go z 
odległych m ie jsc  do Ciechocinka , wszystko to r a ­
zem wzięte tamowało pożądany pośpiech.

R .  T y tu ń  i Tabaka. .
Zapewniony Skarbowi corocznie w  summie 

zł. i ,35o,oóo z tego źrżódła do­
chód. pobrany by ł  w zupeł­
n e j  ilości i przyniósł w p ie r ­
wszych czterech latach . zł. 5,4oo,ooo gr. —?

Skutkiem zaś umowy o 
adm inistracją  t^go dochodu na 
lat 6 w roku 2817 zawartey, 
a od 1 sierpnia 1Ó28 roku po­
czątek b iorącej,  doćhod z tego 
żrzód,ła O zł.4i2,ooo rocznie się 
powiększył, i przyniósł w r o ­
ku 1828 . i ,516,666 — 30

Dzyli w ogóle w pięciu ła­
tach przeszłych . ; . . .  zł. 6,916,666 g r 20 

Dochod zaś ten porów ­
nany z w pływami z pięciu lat 
poprzednich wynoszącemu . — 5.874,з5з — —

Okazuie się bydź wyższym o zł. i ,o42,4 i 6 gr 20 
oprócz wyższej summy dzierzawney, iak się to 
wspomniało, zapewnioną została Skarbowi korzyść 
i 56 prze w yżk i, iaka nad liczbę funtów za pod­
stawę do nowego układu przyjętą» sprzedaną co­
rocznie bydź może.

Do spieniężonych w piąci ii latach tytuniow 
i tabak, wchodzi większa część wyrobionych w 
krajow ych fabrykach, z liścia kraiowego ; iakol 
pUntacye cnego były przedmiotem troskliwości 
władzy Skarbow ej,  z n ich  Zakupiono do fabryk 
administracji:
w roku 1824 cetnar. 211079^5 za zł. 660,062 g. i 5

— 1826 — 3i ,5 6 r -b — 861,711 1»
— 1826 — i 7 g64xV5 — 49 i,46i t
— І827 — 2б 4 і 5гѴа ~  701,672— i6
— 1828 — 36 , 3 9 2 ^  — 694,991— 12

Co w śrzedniem p rze­
cięciu, <laie na rok ce-
tm row  . . . o . 24,471 — 661,979—- —.

1 L o łe ry a , p oczta , m ennica , dochody z mostówt 
ka r i wszelkie inne przypadkow e.

Z różnych tych źrzódeł miało w piynąć: 
w roku і 8з4

Podług Budżetu . Zł. 2,5l8,i8 i  gr. 18 
wpłynęło . . . . .  zł. 2,594,535 gr. 3
więcey zatem . . . . . .  zł* 86,o53 gr. 15

w roku 1825
Miało wpłynąć . — 1,557,646 — i 5
wpłynęło . . . i . * — 1,206.687 — 19
mniey zatem . . . . . .  4— 270,968 з4

w roku 1826
Miało wpłynąć . — 1,692,609 — 21 
wpłynęło . . . . .  — 1,244.877 — 29
mniey z a t e m ......................* — 477,6З1 —• 22

w roku 1827
Miało wpłynąć . — і ,4д8 ,23з — 18 
w płynęło  . . <i . . — 1,67В 691 — 25
w ięcey  z a t e m ...................... i . •— 77^69 —  5

w reku  1828
Miało wpłynąć . i ,5i 8.284 — 5
wpłynęło . . . . .  ■*— 1,600,485 — 6
więcey zatem ............................— 82,235 —- •*

W  ciągu zaś lat pię- 
cium iało wpłynąć po­
dług Budżetu . . — 8.774,818 — i 3
wpłynęło istotnie . • — 8,Зоі 885 2ti
a zatem mniey . . . . . .  — 472,932 — 2$

a w porównaniu z 
w pływem  г pięciu lat



p o p r z e d n ic h  w y n o ­
szącym  ...............................—  8 ,710 ,5 i 4 — 28

Podobnież mniey . . — 408,629 —Ta 8
Zmnieyszenie to nie iest rzeczywistym 

tkiem dl» Skarbu. /  •
Nadmieniono wyżey iuż o uskuteczni fony ra 

podziale źrzódeł percepty publiczoey na wchodzą­
cą do kast Skarbowy i h, i na pobieraną przez kassy 
pod zarządem innych władz będąceugS^
Skutkiem tey zasady wynikło, ^ c h o d  z pocz­
ty dawniey brutto zamieszczony, rozdzielonym zo­
stał: na fundusz do utrzymania służby pocztowey 
potrzebny, i  ua przewyżkę od wydatków tych po­
zostającą.

Gdy zaś pierwsza z nich postała w użyciu 
władzy pocztowey pod nadzorem liommissyi Rzą- 
dowey Spraw W ew nętrznych, a drugą tylko po­
liczono na dochod Publicznego Skarbu, iuz w-ięo 
summa dochodow pocztowych zł. 1,147.927 gr. 17 
na wydatki poczty przeznaczona, od r. 1826 prze­
stała numerycznie tego tytułu w rachunkach sk ar­
bowych powiększać.

Mimo tego wszakże dochod гѳ źrzódeł niniey- 
szym tytułem objętych, w latach ostatnich rze­
czywiście był wyższym, a mianowicie:

Z loteryi, przez wypadek losu , i przez ko- 
rzystniey w roku 1826 na lat sześć zawartą umo­
wę, o dzierżawę Loteryi Klaseyczney, na którey 
Skarb zł. 120,000, rocznego wyiednał zwiększenia.

Z poczty przez rozwinięcie -się nowych in- 
stytucyy w kraju, wzrost fabryk , a przez to oży­
wione stosunki wewnętrzne i zewnętrzne, tudzież 
przez niektóre ulepszenia w m anipulacyi i kon- 
trolli.

Z kar zaś, i innych dochodow przypadko­
w ych, przez przeyście na etat Skarbowy, kar Są­
dowych, Pobcyynych i Administracyynych.

Załączone przy zdaniu sprawy nioieyszem 
obrazy, podaią ze źrzódeł tytułu tego znaczną za­
ległość; pochodzi to ztąd, że pobor tych rozdro­
bnionych nalezytości, od osób zmieniających czę­
sto mieysce zamieszkania, i nayczęściey zubożałych, 
znacznym podlega trudnościom.

Inne zaś źrzódła w tym tytule objęte, iako 
to: docbod z mostu i dochod z mennicy, ani na po­
mnożenie, ani na zniżenie wpływu nie działały; 
pierwszy bowiem z mostu pod W a rsza w ą , był 
corocznie w iednostayney summie zł. 60,000, przez 
Urząd Municypalny do Skarbu wnoszonym» — 
Drugi zaś pochodzący tylko z szczupłych zysków, 
iakie z wybiiania pieniędzy, i wyrzyoania p ie­
częci, i stępli dla mennicy prawo zostawiło — nie 
iest na teraz źrzódłem zasilaiącem dochody Skar­
bowe, lecz służy iedynie na utrzymanie samey- 
$e mennicy, a przewyżka, ieźli ud wydatków ia- 
ka  pozostałe, powiększa stan iey majątkowy, s 
którego mennica zakupuiąc potrzebne metale, i 
na pieniądze one przerabia iąc, utrzymuie się bez 
nakładów Skarbu.

P rz e z  c iąg  p ię c iu  l a t  m in io n y c h  , m e n n ic a  
w y b i ła t

w  złocie . . zł. 62.000 gr. —
w srebrze . . .  — 3.836,561 — 5
w  miedzi . . — 54g .244 — i 5

Łącznie . , — 4 .448, oo5 — 20
Stan zaŚ iey maiątkowy w 

końcu roku 182З wynoszący . — 322,676 — 1
Z końcem roku 1828 do­

szedł d o ...................................... — 455,863 — 16
( D alszy biąg nastąpi.)

F  R A N C Y A.
P a r y ż  dnia 3 tipca.

(s Gazety W arszawskiej'.)
O to  są t r z y  r a p p o r t a  a d m ir a ła  Duperrć do 

M in i s t r a  m orsk iego :
„ N a  o k rę c ie  l in io w y m  Ргоѵепое w  zatoce 

Sidi-Ferruch d . 2З c z e rw c a .  Ł a s k a w y  Pan ie !  O d  
czasu  p ism a  m ego pod  d. 19 b. m. w k tó re m  m ia ­
łe m  zaszczyt doh ieśó  JVV. P a n u  o k o rz y śc ia c h ,  o d ­
n ie s io n y c h  n a d  n ie p rz y ia c ie le m  p rzez  w o y sk o  w y ­
p r a w y ,  aa y m u ie  Ы  w o y sk o  s ta n o w isk » ,  k tó r e  o

dwie małe mile od pół-wyspu i blisko na pół d *  
gi między Torre-C hica  i A lg ierem  opanowało. A* 
by się posunąć, czeka tylko na konie i żywność, 
k tóre  prz>będą na dwóch ostatnich oddziałach staU 
ków przewozow ych.W ypłynęły  one d. 18 z P alm a. 
teraz iuz ie widać; lecz trwający od 8 doi przeciwny 
w ia tr  zachodni i wezbrane morze wstrzymują ie od 
zbliżenia się do brzegu. Dy wizya K ontr  Admirała 
R osam el wspólnie z eskadrą bl ikuiącą port algier­
ski, tworzy o kilka mil na mor?u limą okrętów 
krążących, które z*shniaią statki przewozowe i  
u łatwiają im zarzucenie kotwic. Chorych i ran- 
nych woysko w у ch w liczbie 558 , k<Żę dziś po­
słać na 4 korwetach do szpitala w M ahoń . Nie 
masz ich  w woysku morskióm. Maytkowie nasi 
czynią przykrą służbę; musząc wszystkie sprzęty 
woierme wyładowywać i na ląd sprowadzać; peł­
nią zaś ią z wielką gorliwością. Nawet ludzie z 
okrętów flotylli z»sługuią na wielką pochwałę. 
Zwłoka w przybyciu ostatnich naszych statków 
przewozowych iest dla nas niedogodna; lecz wy­
ładowanie ich nastąpi z tem większą czynnością. 
Stan powietrza w zatoce iest ciągle dosyć przy- 
ierany; lecz morze wzburzone. P*nuie na nietn 
mocny wiatr zachodni. I n  nietęgo nie czuiemy. 
Szczęściem postrzegamy z daleka statek parowy 
Sphinxy  któryśmy d, i 4 b. m. z pierwszymi т?а- 
szemi wiadomościami w yprawili do Francy!. 
Przy у m J W .  Pan  i t. d.

(podpisano) Duperrć.
гД а okręcie liniowym Р гоѵ епсе, w zatoce 

S id i-F erru ch  d. 2З 'czerwca. Łaskawy Panie! YV 
pierwszym moim rapporcie  z d. i 4 b. m. który 
w dniu wylądowania po pierwszych działaniach 
spiesznie napisałem, zastrzegłem sobie poźoiey u- 
wiadomić dokładnie J W . Pana o obrotach po- 
wierzoney mi Hot ty od czasu, wy płyniema iey z za­
toki P alm a , i wymienić tych, którzy mieli sposo­
bność odznaczenia się. Gdy więc zdołałem zgro­
madzić w zistoce P a lm a  statki odwodowe i oba- 
dwa oddziały statków przewozowych , z których 
ieden nazajutrz po moit «1 oddaleniu się z Talonu 
przez mocny w iatr  północno zachodni rozproszo­
nym został, i ściągnąwszy do siebie szczególniey 
większą część flotylli , na którey znaydował się 
lociodnibwy zapas żywności dla woyeka , i która 
dla tego była koniecznie potrzebną do wylądo­
wania, urządziłem całą flottę, która przyłączała 
się do statków przewozowych z woyskiem, krążą­
cych za obrębem zatoki, 1 d. 10 popłynąłem ku 
brzegowi algierskiemu. Dnia 11 wieczorem był 
w iatr  wsobudni i wschodnio-południowy. Morze 
było dosyć spokoyne; mniemałem, iż leszcze mi 
wypada płynąć blisko 62 mil do brzegu afrykań­
skiego. Umiarkowałem żeglugę flotty tak , aby 
nazaiutrz rano była ieszcze 12 mil odległą od brze­
gu. Jakoż d. 12 o świcie zriaydowaliśmy się w 
tey odległości od brzegu. Nieco pierwiey przyłą­
czył się do mnie dowódca eskadry blokuiącey na 
fregacie Sirene . L«ez moc wiatru nie dozwoliła 
mi prowadzić tak liczne j flotty do ciasnego i me 
bardzo znanego mieysca zarzucenia kotwic. Musia­
łem więc powtórnie oddalić się na morze, a ile mo­
żności utrzymywać razem flottę i flotyllę zktórych 
ostatnia znacznie ucierpiała, aby potem trzeci raz 
powrócić. Nad wieczorem ustał wiatę; uspokoiło 
się morze; odwód, statki przewozowe i flotylla 
płynęły z wiatrem. O godzinie gtey wieczorem , 
kiedy mogłem bydź o 4o mil od brzegu, udała się 
znowu fiolta ku brzegowi, i takie uczyniłem obro­
ty, aby d. i 5 o" śn ic ie  była ieszcze o 12 mil od­
ległą. Ledw o nazajutrz zrana uyrzałera brzeg al­
gierski, gdy za danym znakiem eskadra biokuią- 
ca przyłączyła się do mnie, i z niey fregaty Sire* 
ne  i B ellona , \oraz brygi A kteort i Ba di no przy 
sobie zatrzymałem. W ia t r  był nieco mocny, lecz 
morze dosyć spokoyne. Chwila ta więc zdawała 
mi się dogodną. Kazałem flocie stanąć w szyku holo­
wym, i mając na przodzie fregaty Sirene i Bellona 
p łynąłem  powoli do mieysca wylądowania. Od­
wód, statki przewozowe i flotylla, stosownie dt 
rozkazu mego, miały przybyć poźniey, niż okię 
ty  woietme, i dla tego aie zatrzymały. O godzi

D O D A T E K
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nie 10 przepłynę?* flotta w linii p rzy  warowniach 
i  bateryach. K o n tr-A d m ira ł  Hosarnel przyłączył 
się do nas z okrętem  T rid en t , a okręt liniowy 
W r o c ła w  p łynął przed okrętem admiralskim. Dar­
łem potem flocie znak, iż zwrócę się ku zachodo­
wi T orre-C h ica  do zatoki Sid i F erruch , i ze każ­
dy  K apitan  ma się stosować do danych instruk- 
cyy w razie uderzenia i lądowania. Zaleciłem 
b ry g o w i i1 A le r t  e rozpoznać zatokę w stronie w^obo- 
drney, a brygom le D ragon  i te S a d in e  , w s tro­
n ie  zachodniej. K apitanow ie tych trzech statków 
uskutecznili zlecenie z odwagą i biegłością. F io t-  
ta zbliżyła się do końca małego portu  i zwróciła 
się do Torre-C hica . Niemało się zdziwiłem, nie 
znabzłs-y  tu żadnych środków obrony, o k tó rych  
mi powiadano. O krę ty  T r id e n t  i G u erriere  o- 
trzym ały rozkaz udania się za flot tą  dla zaczęcia 
uderzenia z morza. Opłyoąwsz? sterczące skały 
półwyspu, fregaty S iren e  i B ellona  weszły nay- 
p ierw ey do zatoki. O wpół do i2stey okrę t W r o ­
c ła w  stanął o pół wystrzału działowego od waro­
w ni opatrzonej 10 strzelnicami. Tuż za nim  sta­
ną ł  okrę t  Ргоѵепсе, a daley okrę t Pallas . W  ró- 
w ney  linii z pół wyspem stanęły fregaty Dido  i 
I f ig e n ia .  Z wiełkiem naszem zadumieoiem zna­
leźliśmy warow nię bez dział, i w ogólności pół­
w ysep opuszczony. Nieprzyiaciel kazał sprow a­
dzić działa na przyległe wzgórza, w dwoiakim za­
miarze, b ronić tych wzgórzów i przeszkadzać w y­
lądowaniu. Przysposobienia, więc do uderzenia 
b y ły  zbyteczne, i przestałem na tern , iż kazałem 
całey flocie zaiąć zatokę , iakoż do godziny 5 tey 
zarzucono kotwice. Nieprzyiaciel z now ych swo­
ich bateryy  wystrzelił kilka razy do przodko­
w ych  okrętów naszych, i k ilka bomb rzucił .  Od­
powiedzieliśmy na iego ogień, k tóry  z powodu w y­
sokości i odległości stanówiska nieprzyjacielskie­
go, był bez skutku. W olałem  więc przedsięwziąć 
niezwłocznie rozporządzenia do wylądowania; wy­
praw iłem  jednak obadwa statki parowe le jNageur 
i le S p h in x , aby ile możności zbliżyły się do 
do brzegu i ogniem swoim niepokoiły nieprzyja­
ciela. To im się udało, gdyż wkrótce ustąpił n ie­
przyiaciel z naybliźszey ba eryi, w k tórey  się je­
den moździerz znaydował. Tego dnia atoli było 
zapoźno uskutecznić wylądowanie ; nazajutrz o 
świcie wysadzono na ląd lo ooo woyska z 8 dzia­
łami, mimo ognia nieprzyjacielskiego. W  krotce 
potem wysiadło znowu 10,000 woyska, i w ciągu 
tego poranku , całe woysko znaydowało się na lą­
dzie. Brygi A kteo n  i B a d in e  , tudzież ko rw e ta  
B a yo n n a ise , usadowiły się natychmiast w  zatoce 
i  korzystnie z ty łu  strzelały do bateryy nieprzyja­
cielskich. Dway maytkowie, nazwiskiem Sio u  i 
B r u n o n , k tórzy  nayp ierw iey  na ląd w yskoczy li , 
w pad li  odważnie do warowni, i na n i e j  zatknęli 
banderę Królew ską. Nieprzyiaciel nie dał woy- 
eku dalszey sposobności spełnienia podobnych  od­
w ażnych czynów; nie mogę iednak pominąć tego, 
czego K ró l  m iał p raw o oczekiwać po rozpo­
rządzeniach wszystkich K apitanów  okrętow ych 
tudzież officerów i żołnierzy. ( W  końcu oddaje 
adm ira ł  D u p e rre  pochw ały  różnym woyskowym.)

„Na okręcie liniowym P ropence  w zatoce S i­
d i-F erruch  dnia 26 czerwca. Łaskawy Fanie! W  
dn iu  onegdayszym i wczorayszym były rozmaite 
utarczki z nieprzyjacielem. W oysko posunęło się. 
W  piśmie umiem z dnia 2З doniosłem, iż obadwa 
ostatnie oddziały s tatków  przewozowych doznały 
od w ia tru  zachodniego przeszkody w wylądowa­
niu. G dy w iatr  ten  onegday wieczorem zamie­
n i ł  się na wschodni, obadwa oddziały przybyły  tu 
wczora rano. Tegoż dnia ieszcze sprowadzono na 
ląd  większą część k o n i , oraz różne sprzęty  k o r­
pusu inżynierów. Przybycie  tych statków, k tó ­
r e  kończą wszystkie uzbrajania morskie, nastąpi­
ło w  bardzo dogodnym czasie; gdyż wczora o go­
dzinie 7dm?y wieczorem ustał w iatr  w schodn i , 
a niespodziewanie zaczął znowu wi§ć zachodni, a

przez 3 godziny b y ł  bardzo mocny, i w zburzył mo­
rze. Dziś rano mamy piękną pogodę, lecz w iatr  
ciągle wieie zachodni i północno-zachodni; morze 
iest wzburzone. Obawiałem się, aby statki p rze ­
wozowe , które ledwo co zarzuciły k o tw ic e , nie 
doznały szkody; co iednak nie nastąpiło, lub  przy- 
naymniey uszkodzenie iest' bardzo małe. W i a t r  
ten wstrzyma nieco wyładowanie z okrętów; lecz 
tego doznaią tylko zapasy żywności i fu ra ż ó w , 
które zawsze będą mogły bydź sprowadzone na 
ląd pierwey, nim zaydzie potrzeba ich  użycia. Of- 
ficerowie i żołnierze morscy okazuią chwalebną 
gorliwość w tern przykrem  zatrudnieniu. Kazałem 
dać woysku 60,000 kilogramów sucharów, których 
naczelny dowódca żądał odemnie. W oysko w y­
praw y znaydowało się cały miesiąc na okrętach. 
Z powodu w ielkiey liczby podróżnych podwoiła 
się konsumpcja. Prosiłem  P refek ta  tulońskiego, 
aby się postarał o dwumiesięczny zapas żywności 
i przysłał mi go powoli na rozmaitych okrętach, 
które wysyłam do Tulonu. Przede wszy stkiem koń­
czy się zapas sucharów. Trzebaby więc nam po­
syłać tylko -uchary, a nie mąkę. Proszę J W .  Pa­
na wydać stosowny rozkaz. Braknie nam tu w ca­
le środków zastąpienia wody naszey. K ilk a  s ta t­
ków przewozowych mogłoby nam iey dostawić. 
Po wyładowaniu odeszlę ie wszystkie na pow rót 
do Tulonu . Teraźnieyeze pismo posyłam na b r y ­
gu Capricieuse. P rzyym  J W .  Pan  i t. d.

(podpisano) D u p erre .
Dziennik P o sła n iec  I z b  umieścił następują­

ce szczegóły o wypadkach w Afryce: „Obóz na 
półwyspie Ś id i-F erru ch  , w pierw szych trzech 
dniach po wylądowaniu doznawał niespokoyności 
od bateryi algierskiej, przy rzece M a za fra n  w y ­
sypanej,  k tóra  kilku ludzi zabita, i na k tórą  z p o ­
czątku nie uderzono; woysko bowiem nie chciało 
zbyt rozciągać skrzydeł swoich,dopóki szańce w ysy­
pane przy mieyscu wylądowania nie zostaną po­
sunięte. Uyście wspomnioney rzeki iest tylko o 
iednę milę odległe od Torre-C hica  , a na brze­
gach iey Maurowie i Arabow ie zaięli dobre sta­
nowisko. Jednym  z pierwszych skutków  zwycięz- 
twa pod Staoneli było zdobycie owey bateryi. Z ro­
biono d ^ a  mosty na rzece M a z a fr a n , i zapędzo­
no nieprzyjaciela w  głąb kraiu. Posiadanie uy- 
ścia tey r z e k i , tworzącey granicę prow incyi O- 
r a n s b jło  potrzebnem dla bezpieczeństwa obozu. 
Po bitwie data 19 czerwca woysko nasze miało 
bez odporu zaiąć S id i-K h a le f  i Sid i-B ened i, cho­
ciaż niiprzyiaciel mógł by ł  dawać dzielny odpór 
ze spadzistych brzegów odnogi rzek i K a zen -H a -  
dzi. Wszakże m iały  zayść b itw y w dwóch in ­
nych nieyscach, to iest przy źrzódłach rzeki f i ­
gow ej ( U ad-e l-K erm es) pod górą B u d zera h , na 
gościńcu do A lg ie ru , i  o ćw ierć  mili od S u łta n - 
K olasii, gdzie idzie droga między domami w iey- 
skiemi Konsulów niderlandzkiego i hiszpańskiego.”

Dzieńnik K o n sty łu cyo n is ta  donosi w liście 
г S id i F erru ch  pod d. 19 czerwca: „Była to ró ­
wnie szczęśliwa, iak śmiała myśl A dm irała  D u ­
p e rre  stanąć na kotw icy w  zatoce tuteyszey. Gdy* 
by  iaki A dm ira ł  angielski kazał flocie liczącey 
160 statków zarzucić kotwice w zatoce, gdzie l e ­
dwo się pomieścić mogą, i gdzie podczas niejakie­
go w ia tru  zostaią w niebezpieczeństwie uderzenia 
się, nie możnaby się dosyć w ychw alić  śmiałości 
tego Admirała . A dm ira ł  D u p e rre  wyprowadza 
teraz powoli ztamtąd statki przewozowe, aby zro­
bić miejsce okrętom woiennym.”

Tenże dzieńnik donosi o wyieździe Pana E y -  
ttard  z tuteyszey s to l icy , i przydaie: „ W i e m y ,  
iż Pań B y  nar d  opuścił stolicę tuteyszą , urado­
w any z  sposobu myślenia trzech  D w orów  sprzy­
mierzonych względem Grecyi; p rzyrzek ły  bowiem 
posłać H r .  C apodistrias  wsparcie pieniężne p ó ł­
tora miliona franków , i ad m in is trac ją  iego utrzy­
mać. Monarcha aaaa miął zapewnić Рада & yn a rd 9



n  będzie zawsze dawał opiekę G recyi,  * szami- 
ie bsrdzo charak ter iey Prezesa.5’

G a z e t a  F ra n cy  i przyzn*ie teraz, \ l w  przy­
szłe у Izb ie  Deputow anych prawa strona i prawy 
grodek tylko 200, zaś lewa strona i lewy środek 
2З0 członków liczyć będą. W  innym artykule 
daie pomieciony dziennik do zrozumienia, u  mi- 
nisteryutn musi bydź zmienione przed otworze­
niem Izb, gdyż w teraźnieyszym składzie nie mo­
że,stawić oporu przeciw oppozycyi.

Słychać, iż Jenerałowie Hrabiowie Sebastia- 
n i i G e r a r d , którzy ze strony oppozycyyney zo­
stali powtórnie wybrani^ na Deputowanych, otrzy­
mali uwolnienie od służby.

D n ia  4Л>ап B eyronnet,eyu  M inistra spraw wew­
nętrznych. porucznik w półku huzarów, wyiechał 
wczora gońcem z listami urzędowemi do giówney 
kw atery  woyska naszego w Alryće.

Rana młodego Pana B ourm on t ma bydz bar­
dzo niebezpieczna. K ula weszła w lewy bok pod 
serce, i wyszła z tyłu między dwóma żebrami.

D zienn ik R ozpraw  umieścił następuiący roz­
kaz dzienny Hrabiego Bourmont'. „W oysko  w y­
praw y w dniach i 4 i 19 czerwca odpowiedziało o- 
czekiwaniom Król* Jmci, i pomściło się za znie­
wagę banderze Francuzkiey wyrządzony. Milicya 
turecka m niem ała, iż rów nie łatwo iest zwycię­
żyć nas, iak  znieważyć. Zupełna porażka nanezy- 
ła  ią, że iest inaczey, a teraz pokonamy ią pod 
murarni A lg ieru . W ie lu  Arabów wraea iuź do 
sw ych mieszkań, zkąd ich  tylko boiaźn Deia w y r ­
wała ; wkrótce powrócą , aby nam trzody swoie 
przedawali, i obfitość w obozach naszych rozpo­
ścierali. Naczelny dowódca wkłada na woysko o- 
bowiązek, aby ich po przyjacielsku przyymowało, 
i sumniennie zawartego z niemi kupna dotrzymy­
wało. W oysko  wezelkiey broni ubiegało się z so­
b ą  o pierwszeństwo w odwadze. Administraóya 
woyskowa zasłużyła także na naywiększą pochw a­
łę  przez troskliwość, iaką dla rannych okszuie. 
Naczelny dowódca przedstawi rządowi usługi wszy­
stk ich , i prosić będzie dobroci Króla dla tych, któ­
rzy  się naygodnieyszymi okazali. Wszędzie, gdzie 
woysko walczyło, ogień okrętów woiennych wspie^ 
r a ł  działania iego, i znacznie przyłożył się do od­
niesionych korzyści. W  obozie S id i-K ha le f dnia 
20 czerwca 18З0 roku. (podpisano) H r.  Bourmont.

D n ia  ó*.Dzieieyszy M onitor  uzupełnia U * graficz­
ną wiadomość Adm irała  D u p erre  z Sidi-F erruch  
pod d. 28 czerwca następuiącym^ dodatkiem: „N a­
czelny dowódca nie przesłał mi ieszoze pism swo­
ich, i wyśle ie na innym statku.” Przyłącsa oraz 
wiadomość odebraną podobnież przez te le p a ł  od 
P re fek ta  morskiego w  Tulonie  do ministra m or­
skiego: „ W  Tulonie  3 lipca. W y fey  wzmian­
kowane pisma przywiozła fregata T h e t is , która 
dnia 28 z, m. w ypłynęła  z S id i-F erru ch , a dziś tu 
zawinęła. Ja  z moiey strony nie otrzymałem w ca­
le żadney urzędowey wiadomości, lecz dowiedzia­
łem  się z listów pryw atnych  , iż woysko stinęło 
o małą milę od A lg ie ru , blisko zamku Cesarskiego.”

D n ia y .  W  dzisieyszym M onitorze  czytamytaką 
wiadomość telegraficzną Admirała D uperre  do M i­
nistra morskiego: „ W  S id i-F erru ch  dnia 3o czerw­
ca. W czora  odebrałem przez telegraf następuią- 
cą wiadomość od woyska: „Z aięliśm y wzgórza 
przy zamku Cesarskim , i zdobyliśmy 26 dział 0- 
blężniczych.” Officer sztabowy morski będący 
p rzy  naczelnym dowódcy pisze mi dziś rano: „Mo­
gę W P an u  potwierdzić udzieloną wczora wiado­
mość ; dziś zaczynamy opasywać zamek Cesarski. 
Konsulowie znayduią się pod zasłoną straży F ian -  
cuzkiey i tu reckiey  w mieyscu bezpiecznem. Dono­
szą oni, iż w A lg ie rze  pannie wielki nieporządek. 
O ieńcach naszych nie mamy żadney wiadomości.” 
P o s t Scrip tum . Jeneralny In tendent woyska, k tó­
r y  w tey chw ili  p rzybył na okręcie Ргоѵепсе, po­
twierdza powyższą wiadomość.

P a r y i  dnia 9 lipca,
Po nadeyściu tu  telegraficznego doniesienia 

wyszedł biuletyn następuiący:
P a r y ż  d n i a  9 l i p c a  o  g o d z i n i e  9 

s p o łu d n ia .
Algier oddał się na łaskę dnia 5 lipca O po­

łudniu. godzinie wtórey Bandera K rólew ska 
powiewała na pałacu Deia. Wszyscy F ra n c u z i ,  
którzy przez rozbicie się .lub dostanie się w n ie ­
wolę wojenną do Algieru by li zaprowadzeni, są u- 
ratowani. i 5oo harrnat sp iżow ych, 12 okrętów 
woiennych, wszystkie arsenały ,  fównfe woienue, 
iak morskie, г bronią i ammunicyą, dostały się w 
ręce nasze. {Gaz. B r. Si.)

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  4 lipca.

W czoray  były wielkie pokoie u K róla Jmci 
w pałacu St. Jam es) gdzie wszystkich Posłów za­
granicznych przy Dworze luteysżym , przedsta­
wiono Monarsze. K ró l  Jm ć raczył z niemi długo 
rozmawiać.

Słychać, iż koronacya tcrsźaieyszego M onar­
chy odprawi się w październiku, a z oświadczeń 
M inistrów w Parlamencie wnosić moznu, iż zwo­
łanie nowego Parlamentu w tymże miesiącu nastąpi.

W  H rabstw ie  H a m p sh ire  cieszą się nadzie­
lą, iż podczas następnych wyborow członków Izby 
Niższey Parlamentu, ieden z synów Klęcia W e l­
ling tona  poda się na kandydata. Wiadomo, iż X ią- 
żę ten piastuie doatoynoeć Lorda Namiestnika 
wspomnionego Hrab*tws. {G. f f . )

, А и и в г і .
W ie d e ń  dnia 4 lipca.

NN. Cesarstwo Ichmeść przybyli wczoray do 
zamku letniego Schópbifunn, dokąd N. A rcy-X ię- 
żna M a ry  a L udw ika , Xiężn» F a rm y  i  t. d. po­
przedzającego dnia zjechała. (G . iV .)

T  U R c Y A.
B e lg ra d  dnia  21 czerwca.

Nayświeższe listy z Sophii okropny przed­
stawiają obraz zaburzeń, iakie w prow incyach A l­
banii, Macedonii i Rum elii  przy nieustaiącey tam 
anarchii panuią, i osobliwie biednych G reck ich  
mieszkańców tych  okolic noisk&ią.  ̂Od J a n in y  d® 
Seres donoszą, te listy, znayduie się w powstaniu 
cała ludność turecka , i dzieli się na dw a s tro n ­
n ic tw a , z k tó rych  zawsze iedno albo drugie w 
każdym okręgu przewodzi. NaysUnieysze s tron­
nictwo ięst S elik ta ra  P oda , głów nego nieprzyja­
ciela nowego R u m e li fF a less i R e s zy d  M a h m u -  
da  Baszy. Już przy powstaniu A li  Baszy Ja n in y  
g ra ł  Poda, człowiek ze wszech m iar światły, wa­
żną rolę; lecz opuścił A l i  Baszę, i przewidując 
iego nieoohybny upadek, przeszedł na stronę P a r ­
ty  , przez co iedynie odsunął od siebie grożące 
m u niebezpieczeństwo. Na czele drugiego stron­
n ic tw a stoi F e  lic o J a c e , nieprzyjaciel P a d y ,  a 
może z tego samego powodu stronnik nowego na­
m iestnika Rumelii, a z nim syn W ielkiego  ̂ W e ­
zyra E m irea  Baszy, wielkorządca Ja n in y . Każde 
z obu stronnictw stara się wszelkienit sposoba­
mi powiększyć swoich zwolenników , za co p o ­
tem pospólstwo rabuie i zabita, nie obawiaiąc się 
od naczelnika stronnictwa żadney kary. Mimo to 
iednak stronnictwo S e lik ta ra  Baszy zawsze iest 
lepsze, chociaż mu wszelką winę obecnego stanu 
rzeczy chcą przypisyw ać, co iednak iest rzeczą nie­
słuszną: oddawna iuż bowiem powszechne było nie- 
ukontentowanie przeciw teraźuieyszemu rządowi, 
a po ukończeniu nieszczęśliwcy woyny? w które у 
Sułtan u trac ił  ze wszystkiem szacunek, iaki miał u 
narodu, b rakow ało  tylko mianowania W ielkiego 
W ezy ra  na R u m e li W a less i, ażeby z powszechne­
go nieukontentowania głośne w ybuchnęlo powsta­
nie. [G. W .)

P o zw o h w  drukować. Z  polecenia J W .  Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A ndrzey Sucharsk i R zeczyw isty  R-cidca S ia n u  i K aw aler .

w Druhami Redahcyi, DODATEK
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JJ^ilno  d n ia  L ip c a  v. s. J85o ro ku .

P  o d  r  a  d  y .
i W  term inach  17, 18 i w ostatn im  19 l i p c a t e -  

raźnicyszego o godzinie i2 tey  odbyw ać się będzie 
w Radzie C E SA R S K IE G O  U niw ersytetu  W i ­
leńskiego licytacya na reparacyą  dom u U n iw er­
syteckiego przy nlicy S to-Jańskiey . W z y w a ią  
się przeto k on trahenc i  , aby w  d n iach  w  у ze у 
wspomnionych s taw ili  się z pew nem i ew ik c y a -  
tni w  Rządzie Uniw ersytetu , gdzie i w a ru n k i  t a k  
do l icy tacy i ,  iak  i do k o n tra k tó w  b ęd ą  o k a ­
zane.

S ek re ta rz  W .  G iecold.

" 1 Ryzki Ekonom iczny K o m ite t  d róg  K o m - 
rannikacyi mnieyszem w z y w a  życzących p o d ­
ląc się m alow ania  k o rdegardo  w у cli d o m o w  i 
m a te r ia lnych  szop przy robotach W in d aw sk iey  
W o d u ey  Kom m nnikaoyi naydniących się w IV. 
D y rekcy i  9, а V 8, e poniżeniem ofiarow aney 
ceny, za pom alow anie  każdego k o rd eg ard o w e- 
go domu z m ate ry a ln ą  szopą po З80 rub li  
Własnęmi podraduiąoego farbam i i z ca łym  ma- 
taryałem; życzący zechcą przybyć do tego Ko­
m ite tu  do ostatecznego p rze targu  16 dnia t e r a ­
źniejszego miesiąca lipca odbyć się mającego 
z pew nem i i dosta tecznym i ew ikeyam i, p rzy-  
czem maią być objaw ione i koudycye.

Z a  S ek re ta rza  Masłów.

U  w  i  a  d  o m  i e n  ie.
1 S ąd  Ziemski P t tn  Rossieńskiego maiąc 

sobie poruczonćm  od Sądu G łk  L i t e w s k o - W i­
leńskiego sgo D ep artam en tu  d o  zaopiniow ania, 
do kogo należeć ma pozostałość po zeszłym w io ­
ślarzu (гребецъ) Ju rbo rsk iey  Tam ożni Ł u k asza  
synie Jan a  K o z a k ie w ic z u , zostająca te ra z  z 
rozporządzenia tegoż D e p a r tam en tu  w  depozy­
cie w* W  ile ńs kie у M agislraturze Powszeclmey 
O p ie k i , sk łada jąca  się z gotowych pieniędzy: 
częścią pozostałych od pogrzebu ie g o , częścią 
w zię tych z licytacyi za pozostałą po nim rucho­
mość i częścią z w ydaney  prze* Tam ożnię  za- 
lega iącey  po m om ent zgonu iego miesięczney g a ­
ży w  ogóle 2 34 r u b l i  28 !  kop . assygnatami i

srebrnego m edalu  danego mu na pam ią tk ę  18 12 
ro k u ,  a z k tó rych  to pieniędzy 160 ru b l i  te s ta ­
m entem  wspominającego się K ozakiew ica , przez 
nikogo n iepodpisauym  , lecz ty lk o  na świa­
dec tw ie  trzech  osób opar tym  zapisane na  roz­
maite kościoły i na ubogich, zaw iadam ia mogą­
cych bydź  in teressow anym i w  tey sp raw ie  na  
ten  koniec , izby maiący p ra w o  na  osiągnienie 
tey  snkcessyi, lu b  tez m aiący zamiar kweetyo- 
nowania p rzec iw ko  ostatecznemu K ozakiew icza 
rozporządzeniu , do dn ia  4 ian u a ry i  przyszłego 
18З1 ro k u  złożyli w  Sądzie mnieyszym p r a w ­
n e  i dostateczne na to  dow ody; w  przec iw nym  
bow iem  razie, to swoie p raw o na zawsze u trac i .

Biografia zeszłego K ozakiew icza, ile  w  tym 
Sadzie w iadom o, iest następna: w  ro k u  1797 
m arca  15 dnia zaciągnął się do s łużby woysko- 
wey do L itew skiego Ułańskiego p u łk u  szere­
gowym, z G u b e rn i  Grodzieńskiey , p t tu  N o w o ­
grodzkiego, ze s tanu  mieszczańskiego. W  roku  
1808 augusta i 5 dn ia  m ianow any  został to ­
warzyszem. Z tam tąd  w  ro k u  1820 ianuary i 2 
dn ia  przeprow adzony do Grodzieńskiego G a r -  
ti izonnego  ba ta lionu  z p rzem ianą  znow u  na żo ł­
n ierza  szeregowego, a  w  ro k u  1822 gbra  8 dn ia  
do Rużańskiey  E t tap o w e y  k o m e n d y ; zkąd na 
duin  12 i unii 1826 r .  zupełnie  od  tey  służby 
uw oln ionym  został. M ia ł w tenczas od urodze­
n ia  la t  43 , w zrostu  m iał arszyny 2 i wierszki 
3 , tw a rz  okrągłą, oczy szare, włosy oiemnoblond, 
nos śrzędni, był nieżonaty, i pisma rossyyskiego 
nie umiał. Po dymissyi s łużył przez 7 miesię­
cy, a mianowicie do  d n ia  20 m arca  1826 r. 
u  K om orn ika  P t lu  Nowogrodzkiego W .  K r i -  
giera przy koniach. W  końcu  s łużył w  T am o- 
żni Jurborsk iey  za w ioś larza  i  tam  na dn iu  3 o 
m arca  1829 r .  um arł .  18З0 ro k u  iu lii  4 dn ia  
M. Piosaienie.

Sędzia Ziem ski Dyoniży Mikuoki. 
Sędzia Ziemski Rossieński J a n  Dowgird . 
P isarz Ziemski Rossieński A ntoni B illew ioz.

S ek re ta rz  Maoulewicz.

O g ł o s z e n i a  p o r a ź  2 g i .

D o  D z i e r ż a w y .
2 O d B essarabskiey  Izby S k a rb o w e y  o- 

głasza się, iż z przyczyny uiedóyścia w  niey w  
term inach pierw iey naznaczonych ta rg ó w  t r u n ­
kowego w  Obw odzie Bessarabskim  o d k u p u ,  n a ­
znaczają się nanow o ta k o w e  ta rg i  na oddan ie  
od igo stycznia 1 8 3 1 na la t  cztery, to  ies t  po 
dzień pierwszy stycznia 1855 ro k u  w  o d k u p -  
ną dz ierżaw ę , w poniżey wyrażonych rniey- 
scaoli O bw odu  Bessarabskiego ta k  gorzatczaney 
przedaży, iak  różnych w ó d ek ,  p iw a ,  m iodu i 
iunyoh gorących  t ru n k ó w ,  oprócz w ina  wino- 
gradow ego, zostawionego na w o ln ą  w  Bessa- 
rąb ii  p rzedaż ,  d la  jakow ych  ta rgów  i d la  przy­
bycia n a  one życzących z p ra w n e  mi i p e w n e ­
mi ew ikoyam i do tey  Izby S karbow ey  nazna­
czają się term iny : p ierw szy 2, d rug i 5 , t rzeci  
i ostateczny 4g o , a p rze ta rg  5go dn ia  n as tęp ­

nego miesiąca września, teraźniejszego 18З0 r o ­
k u  , mieysoa zaś na odkup są następujące : 1. 
M ia s to  K iszeniew y  z ca łą  mieską ziemią i d w u -  
w iors tow ą nadto  przestrzeni dystancyą, w  k tó ­
r ą  w chodzi osiedlony m aiątek  W es te rn iczan y  
do p ryw atnego  właściciela przynależący, tudzież 
inne ziemie podobnych w łaścicieli bez osiedle­
n ia ,  i sk a rb o w a  wieś B oinkany , k tó re y  część 
lu b o  nie wchodzi w d w n w io rs tn ą  gran icę  m ia­
sta Kiszeniew a, lecz przyłącza się do tegoż o d ­
k u p u  i oddaie się w  tych  samych gran icach , 
k tó re  obeyniuią w  sobie całą  sk a rb o w ą  ziemię 
do tey  wsi przynależącą. 2 re ,  T w ie r d z a  C ho­
c im  z przedmieściem i d w nw iors tną  p roporcyą  
i tak ąż  dystancyą. 5cie, T w ie r d z a  B e n d e r  z 
iey przedmieściem czyli .miastem tego imienia 
i dw uw iors tnym  w ko ło  miasta zakresem  i w  
iytn pow iecie ta k  m ia s te c z k a , w s i , fo lw ark i i



Jrarozmy na  skarbow ych  ziemiach i dotychczas 
n a  o d k u p ie  zostaiace, za w yłączeniem  w ydz ia ­
łó w  ziemi k tó re  odeszły z Naymiłościwsze^o 
n a d a n ia  w e w ład an ie  szczególnych osob iako  
i wszystkich w  ogólności kolouiy Bułgarskich, 
N iem ieckich  i innych d o tąd  exystoiącvch z w y- 
dzielone mi d la  nich ziemiami. 4 te T w ie r d z a  
u d kk er /n a n n  i tego pow ia tu  nadę ta tow e M ia ­
s to  K ilijc i z d w u w io rs tn y m  na około z a k re ­
sem. 5 te  T w ie r d z a  I z m a i l  z  m ia s te m  T u c z k o - 
w e m , i tego p o w ia tu  nadęta  towe m ia s to  R e y -  
n y  z d w u w io rs tn y m  w  około  zakresem, r ó w ­
nież A k k e rm ań sk im  i Izmailskim p o w ia tach  
naydn iące  się sk a rb o w e  miasteczka, wsi , C h u ­
to ry  , fo lw a rk i  i k a r c z m y ,  i 6 te w  17 N ie ­
m ie c k ic h  p o lo n ia c h  naydn iących  się w A k k e r -  
m ańskim  pow iecie i niebędąuyfch m i  t e ra z  w  
d a ro w an ey  im u ldze  i zostaiących n a  odkupie  
n a  rzecz skarbu .

W e  w szystkich zaś w  ogólności tych  miey*| 
seach o d d a ie  się na o d k u p  t r u n k o w a  p rzedaz , 
na  w a ru n k a c h  iak ie  exy  s to lą  d la  M ałorossyy- 
sk ich  i 7 Zachodnich  Guberniy .

W szyscy życzący nczęstuiczyć w  ta rg a ch ,  
m aią zawcześnie przybywać, ażeby m ożna było  
p rzed  ich zaczęciem p rz e j rz e ć  p ruw ność  i p e ­
w ność  kaucyy.

S to łanacza ln ik  Iljaszewicz.

P r e n u m e r a t a .
Od dnia 1 miesiąca łipca, zaczęła się prenum e­

rata  półroczna na Gazetę K uryere  Litewskiego. Ce­
na zwyczajna: z przesyłaniem pocztą rub li sr. 7, 

Półroczna bez przesyłania pocztą, rub. 4 kop. 5o. 
K w arta łow a od dnia 1 łipca do dnia 1 paździer­

nik* na m i e y s c u ............................rub . 2 kop. 25.

o produktach żywności, na  tu r  gach 
о іа х іе , p o  iakiey n a leży  przeda- 

„,ać w  W iln ie  n iż e j  w yrażoną żyw n o ść , w R a d z ie  
M ia sta  W iln a  sporządzona.

W iadom ość  
przed a w a n ych , i

Т а х а  wedle iakiey n a leży  p r z ę ­
dą wać w rozdrob rozm aitą  żywność  
(V № i tnie od d. /5  msca iu lii 18З0 

Iroku po dzień  20 iu lii tegoż mca.

W yia śn ien ie  za iaką cenę w  W li­
nie na  targach  w p rze sz ły m  ty  go- 
łn iu  p rzed a w a ły  się wszelkie pro- 
iu k ta  i w ik tu a ły  h u r tem .

r o s s y y s k i c h

Ż y ta  oz im eg o  .

Pszen icy  . . .
Ję czm ien ia  
Ow sa 
G r y k i  
G r o c h u  . .
B obu . •

/14.
fSuchego-  
[ S u ro w e g o  
J  Ozim y 
[ J a r e y

[Siemienia

K ru p

j  Lnianego 
[K onopnego

(Ję czm ien n y ch  
O w s ian y ch  . 
G ry c z a n y c h  

P u d  K o ssyy sk i m ażący ju n to w  
H oss. 4 o.

Ł oiu wolowego i baraniego |^ ,1

JSlomy

u ro w e g o ,  
opionego.

M iodu  p rzaśnego  t łu c z o n e g o  z woskiem 
W o s k u  to p io n eg o  n ieb ie lo n eg o  .  i .

{ W o s k o w y c h  . { ^ h y c h  ;
Ś w ie c  /  I bt. p rz y w ó z .

j Ł o i o w y c h  , • | t u  r ^ b i L y c h

W łó k n a  to w a rn e g o  . . { p ^ ń k i*  *
. I M u ro zn eg o  . . . , » «

Siana  \  Błotnego . . . . . . .
w iązaney  pud  .. U .  . ,  .
t a r t e y  w óz ie d n o k o n n y  .  .

Faska 6 ^ a rc o w a  masła  d o b re g o  . *
ISoli kuclienney beczka  ga rcy  ross* 48 
'B eczka g ar. ross. ‘to u> sobie zawieraiąca.

P iw a  pospo l i tego  . { o r k o w e g o  
In d y k ó w  . ,
K ur  .  .  .  ,
G ęs i  . . ,
K acz ek  . .

Ptastwa dzikiego po ( c leT z tw i
p a rz e  - • • ( J a r z ą b k ó w  ,

Ptastwa domowego 
po parze . .
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Pszennego p y t lo w e g o  . .

Mąki p sz e n n e y  p y t l o w e y  .

Chleba p o d  c y frą  i  N rem  p iekarza .
R a z o w e g o  fzw yczaynego  

i f Bułka .
Ż y tn ie g o  .  .   ̂P y t lo w e g o  . ) Bułka  .

\  B u łka  .
( B ułka  . 
( B u ł k a  .
{ Bułka  . 
( B u łk a  .

(C ienk iey  
Ś re d n ic y

lęajł św ieżego w u iuw cgo  z d o k ład k ą  do 
fu n ta  ie d n e g o  m ięk iszu ,  i e d n e y  ć w ie r c i  
fu n ta  r u r y  n a y p rz e d n ie y s z e g o  . .

ś r e d n i e g o ........................................... ......
O z ó r  w o ło w y  św ie ży  ie d e n  n a y w ię k s z y  

G łow a,  nog i ,  p łu ca ,  f l a k i .........................
Cl . (S w ie z e y  . . .S l o n m y | « ?dzo^ e y  _ _

.. j i w ieżego  .  .  .
1 a [ 4Vędzon,ego . ,
jP odbrzus ia ,  sc h ab y  i szynk 
[Głowizna  i  n o g i  ogółem 
W ą t r o b y ,  se rce  i  k isz k io g ó

Mięsa św i-  
n iego  w ę ­
dzonego  i 
św ieżego

Św iec
i  W o s k o w y c h  

I Ł o io w y c h [ P r z y w o ź .  
[ M ie y s c o w y c h

Ję c z m ie n n y c h  { ^ ' 7 , c n y c h  .
K ru p  ^ O w sia n y c h  c z y s ty c h  . . .

, [ B u y n y c h  . . 
G r y c z a n y c h  . j u r Źb „ y c h  .

[L e k k ie g o
Piw a p o s p o l i t e g o . . | U u b e l to w e g o
W ó d k i  K r a io w e y  ż y tn i e y  c z y s t c y  p ró ­

b y

R y b y
żyw ey

, . r w ie lk i
Szczupaka ,  ok u m a ,  ^ - . b r e d n i  

gorza  sz tuk  . . ( m ały
, . . , f w ie lk iL ina ,  leszcza  i i n n y c h  t s r e d n .
s z tu k  . .  . ^ m aly

{n a y w ięk s zey  kopa 
ś r e d n ie y  . d i t t o  
m ałey  . . d i t t o

z y w e y  J W s z e lk ie y  in n ey  d ró b .
Z o w ią c e y  się m o law k ą  . .
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